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' bowiem w radzie miej 
l

" dobra miasta przeciw za

chłanności rosyjsko - niemieckich kapita 
listów, bowiem uczciwie i po abywate'-
sku, mężnie i ofiarnie przeciwstawili się 
zaprzedaniu elektrowni farbowanym 
szwajcarom, bowiem nie wzięli łapówki 
za poparcie Ullmana i Skulskiego. 

Obywatele! Nowi władcy elektrowni 
panowie Skulski i Tołłoczko, na spółkę z 
kapitałem niemieckim, robią zamach na 
prawa i zdobycze nasze i zdradzieckim 
nożem uderzyli nietylko w nasze, ale i w 
wasze plecy, ludzie ciężkiej pracy! Dziś 
my zostaliśmy kopnięci, jutro was spotka 
ten sam los! Do tego dopuścić nie można! 
Dlatego rzuconą nam rękawicę podnie
śliśmy i stanęliśmy do walki! 

Anł krzty zdobyczy naszych nie po
zwolimy sobie wyrwać! 

Nie pozwolimy gnębić i okradać ludiń 
pracyl 

ObywateleI Pomni nato, aby fabryki, 
w których pracujecie, i mieszkania, w 
których przebywacie, nie były pozbawio 
ne prądu, staraliśmy się wszelkiemi mo-
żliwemi pokojowemi sposobami prowa
dzi : walkę. Przekonani b/liśmy. że poko 
jowe tendencje i dobrą wolę naszą pohną 
panowie Skulski i Tołłoczko i cofną swe 
n^d wyraz krzywdzące narządzenia. 

Stało się przecież inaczej. Całoty^o 
dniowe narady i konferencje w Warsza 
wic nic nam nie przyniosły. Jeszcze iaz 
się okazało, że z ludźmi tetfo pokroju, co 
ponowię Skulski i Tołłoczko, iie można 
walczyć pokojowo, że. owszem, na uds-
rzemo ich uderzenien' należy odpowie
dzieć, na przemoc — przemocą! 

Obywatele! Wyczerpaliśmy już wszel 
kie drogi pokojowego załatwienia spra
wy, a także wyczerpała się nasza cierpli 
wość! Dość bezczelnego naigrawania się 
z nas! Dość rozmyślnego zwlekania! 

Obywatele! 
V/ sobotę o godz. 3 i pół ogłosiliśmy 

ostry strejk w elektrowni łódzkiej! 
A jeśli i to nie pomoże, zamrze praca 

we wszystkich elektrowniach i instytu
cjach użyteczności publiczne! całej Rze-
czypospolitejl 

Obywatele! Pamiętajcie, że do tej o 
stateczności sprowokowani zostaliśmy 
bezczelnie niecną taktyką obecnego za
rządu elektrowni łódzkiej, a w pierw
szym rzędzie przez byłych ministrów pp. 
Skulskiego l Tołłoczkę, jako głównych 
przedstawicieli tego zarządu. 

Cała odpowiedzialność za ten strejk 
którego nie chcieliśmy i nie'chcemy, spa 
da na głowy dwu tych panów.' 

Niechaj wiedzą, że walczyć będziemy 
aż do ostateczności i nie cofniemy się 
przed żadną ofiarą! 

Niechaj wiedzą, że mamy poza sobą 
was, Obywatele, i opinję całego pracują 
cejjo kraju) 

Walka nasza jest słuszna J — bogata 
w pomoc waszą — musi nam dać i da 
zwycięstwo! 

ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWO
DOWEGO PRACOWNIKÓW 

INSTYTUCJI UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ W POLSCE 

ODDZIAŁ W ŁODZI! 

Co mówją przedsta~ 
wicieh elektrowni? 

W dniu wczorajszym przedstawiciele 
elektrowni w osobach pp. Ullmana, Toł-
łoczki j Dzieniakowskiego udzielił przed 
stawicielowi biura informacji prasowych 
,,Bip" następujących informacji: 

Pod naciskiem rządu dyrekcja zgo
dziła się na statut o kasie emerytalnej, 
aczkolwiek jest on nieodpowiednio skon 
struowany, lecz nie mogła zgodzić się na 
przyjęcie z powrotem wydalonych praco 
wników, choćby w imię własności oso
bistej, szczególnie że dyrekcja zarzuca 
tym pracownikom zmarnowanie poprze
dniej kasy przezorności. 

Strejk pracowników uważa dyrekcja 
za czyn nielojalny lecz stwierdza z całą 
stanowczością, że elektrownia będzie 
czynna bez żadnych ograniczeń i prze
szkód, jak dotychczas przy pomocy po
zostałych przy pracy ki lku pracowników 
a na przyszłość przez tych którzy się 
zgłoszą, a ewentualnie po zaangażowaniu 
nowych pracowników. 

Podczas uruchamiania maszyn w so
botę wieczór, inżynierowie włączyli naj 
pierw linję w mieście, a następnie pierw 
sze światło otrzymali pracownicy elektro 
wni w swym domu obok elektrowni, na
stępnie dworzec, a potem całe miasto o-
trzymało prąd. 

Dyrekcja nie widzi możności załatwię 
nla strejku w inny sposób niż przez u-
stąpienie pracowników z zajętego stano
wiska. 

Sytuacja w mieście. 
Wczoraj o godzinie 5 i pół zgasło 

światło elektryczne na Hnji od Zawadz
kiej do Północnej i przez dłuższy czas u-
licc te pozbawione były światła. 

Przez cały dzień w lokalu związku 
pracowników instytucji użyteczności pu 
blicznej dyżurował komitet strajkowy i 
odbywały się gorączkowe narady przy u-
dziale przedstawicieli partji PPS. fb) 

Jutro strejk tramwajarzy 
W lokalu związku pracowników insty 

tucji użyteczności publicznej obradowali 
tramwajarze w sprawie związanej z po
parciem bezrobocia pracowników e-
leklrowni. 

Po dłuższych debatach postanowionp 
strejk poprzeć i w tym celu dziś związek 
porozumie się ze związkiem polskim, a 
następnie odbędzie się zebranie tramwa 
jarzy i prawdopodobnie jeszcze jutro roz 
pocznie się strejk tramwajarzy, (b) 

Warszawa ma poprzeć 
strejkujących. 

Wczoraj o godz. 6 p. p. odbyło się po 
siedzenie zarządu związku pracowników 
instytucji użyteczności publicznej na któ 
rem obecni byli posłowie Ziemięcki, Ar
ciszewski i Jaworowski. W posiedzeniu 
Jym brali również udział delegaci tram
wajarzy. 

Sekretarz związku p. Kowalski zrefe* 
rował obecnym dotychczasowy przebieg 
strejku w elektrowni. Po dłuższej dysku
sji postanowiono akcję rozszerzyć i w 
tym celu wysłać w dniu dzisiejszym do 
Warszawy dwóch delegatów, którzy od
będą konferencję z warszawską radą 
związków zawodowych w celu ewentual 
nego poparcia strejku łódzkiego przez ro 
botników warszawskich. Strejk w War
szawie objąć ma przedewszystkiem ga
zownię i elektrownię. 

Po zatem ZATZĄD postanowił zwrócić 
się do wszystkich związków zawodo
wych na terenie Łodzi, zarówno klaso
wych jak enpeerowskich i chadeckich z 
apelem o czynne poparcie strejkujących 
pracowników elektrowni. 

Dziś o godz. 6 wiecz. odbędzie się 
Warszawie posiedzenie wszystkich od
działów związku pracowników instytucji 
użyteczności publicznej na którem oma
wiana będzie sprawa poparcia akcji pra 
cowników elektrowni łódzkiej. 

Po przyjęciu odpowiednich uchwał po 
słowie socjalistyczni z posłem Ziemięc-
kim na czele udadzą się jutro do ministra 
pracy i domagać tię będą interwencji rzą 
du przed wprowadzeniem w życie u-
chwał co do strejku powszechnego w Ło 
dzł i Warszawie, 

Warszawska 5. 5. 5. 
w Łodzi. 

Jak się dowiadujemy, z inicjatywy p. 
Skulskiego przybyło do Łodzi kilku stu
dentów politechniki warszawskiej człon
ków S.S.S., w celu zastąpienia strajkują
cych pracowników elektrowni łódzkiej, 

tilitaryzacji nie bądzie! 
Wobec pogłosek o zmilitaryzowaniu 

elektrowni, wyjaśniamy, że pogłoski te 
nie odpowiadają prawdzie. Elektrownia 
uruchomiona została przez kilku inżynie 
rów i robotników sprowadzonych z War 
szaw* 
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anewry generałów greckich 
na dachach domów ateńskich. 

Ateny, w październiku. 
Wyłapywanie amerykańskich muro-

lazów, lub też pościg berlińskiej policji 
za podpalaczami strychów nie może 
nam tutaj w Atenach zaimponować. 

Cóż to bowiem sa za ludzie, których 
się ściga i aresztuje? Nawet nie na
leżą do lepszej średniej klasy! Zwykl i 
śmiertelnicy. 

Tutaj goni się generałów! N'estety, 
nie posiadam aparatu filmowego i dla
tego skazany jestem na ubogą mowę, 
która poprostu nie dorasta do takich 
sytuacji. 

Czy znacie generała Plastlrasa? 
Nie? Wobec tego muszę zacząć od 
uświadomienia was, że Plastiras był 
dawniej zwolennikiem Pangalasa. Dzi
siaj należy do jego najbezwzględniej-
szych wrogów i wie o wicie więcej, niż 
wróg wiedzieć może. Nic więc dziw
nego, że należało go unieszkodliwić, nie 
wywlekając jednak całej sprawy przed 
oblicze sądu. 

A więc bezpłatny paszport zagra
niczny do Włoch. 

Ale Plastiras nie pojechał. Popro
stu nie można go było znaleźć. 

Wobec tego ukazało się groźne roz 
porządzenie, nakazujące olbrzymią ka
rę na każdego heleńczyka, któryby u-# 

krywał Plastirasa. 
Mimo to Plastiras się nie ukazał. 
Co robić? Nie można przecież w y 

-siać do Włoch człowieka, którego 
nic ma. 

Plastiras nie chciał zwiedzać Włoch. 
Wreszcie odkryto go. W jednym z 

domów w Atenach. 
Najodważniejsi specjaliści od are

sztowania wyruszyl i na wyprawę. 
Plastiras wyglądał oknem. 

Ale gdy specjaliści wdrapali się na 
górę Plastiras był jeszcze wyżej i spo 
glądał w dół z dachu. 

Wdrapano się na dach.. 
Wówczas Plastiras rozgniewał się i 

strzelił. 
Następnie rozpoczął ekspada po 

sąsiednich dachach. 
A!e na tych dachach również go już 

oczekiwano. Za kominani. bowiiem 
kto może być pewnym, żc generał 
stale nic zechce trafić? 

Dowódca specjalistów wykrzyknął: 
— Proszę się poddać! Jest pan 

otoczony! 
Plastiras również to zauważył. Ale 

poddać się zwykłemu łapaczowi? Ni
gdy! Noblesse oblige. 

— Poddam się Jedynie generałowi 
— oświadczył, mając w pamięci mę
stwo swych przodków. 

Skończyło się na tern, że czynny 
generał grecki musiał się zjawić na 
placu boju. 

Temu koledze Plastiras się poddał. 
Z ponurą miną, bowiem liczył, że 
idzie na śmierć. 

— Ale proszę bardzo — odezwał się 
aresztujący generał do zaaresztowane
go — kochany kolego, niech się pan nie 
denerwuje! Nic się panu złego nie 
stanie! Czy pozwoli pan sobie wrę
czyć ten oto paszport do Włoch? 
Wraz z bezpłatnym biletem n i jednym 
z naszych najpiękniejszych tc rpedow-
ców? A więc! Widzę, że pogoda 
wraca na pańskie oblicze. Dowidzenia, 
wszystkiego najlepszego! Było to dla 
mnie prawdziwą przyjemnością. 

A ja w obliczu takich wypadków nie 
mam aparatu filmowego! Szkoda! 

F. E. 

P r a c o w n i c y E l e k t r o w n i ! e c i e 

Zarząd Elektrowni zagroził Wam wydaleniem, jeżeli nie stan 
do pracy. 

Zagroził Wani wyrzuceniem na bruk, ieśil nie staniecie się 
p lugawymi ł a m i s t r a j k a m i ! 

Pracownicy Elektrowni, tiie zważa'cle na t o l doWeJ' 
Konstytucia Rzeczypospolitej gwarantuje wolność walki zawoa 
Nikt za strajk wydalony być nie może! Polski' 
Z Wami cała Łótii praculąca, wszyscy ludzie pracy całej 
Nikt Wam nic nie zrob i ! 
Nie ośmieli się! 
Strejk trwa i trwać będzie aż do zwycięstwa* 
A zwycięstwo już bl iskie! ĘKIP" 
Precz z KNAPIKIEM, BROCKERTEM, D Z I E N i A K O W " 

i innymi zdrajcami sprawy robotniczej! 
Damy sobie i bez nich radę! 

Związek Zawodowy Pracowników InsMocii MMmkl Pubiitnri w J , J t e ' 
K o m i s j a S t r e j k o w a E l e k t r o w n i Ł ó d z k i e j 

Zebrania k o n t r o l n e 
i 1001-

dzisiejszym wszyscy 
zerwiści 

ROCZNIKA 1901 

których nazwiska 
Gm do Gz. 

rozpoc zynaja 

r o c z n i k ó w 1 8 9 0 , 1 8 9 5 , 1 8 9 6 , 1 8 9 7 , 1 8 9 9 , 1 9 0 0 

Dziś, w poniedziałek dnia 9 b. ni. do I dzfeietezvm wszvscv szereg* 
komisji pierwszej przy ul. Konstanty
nowskiej 64, mają się zgłosić wszyscy 
szeregowcy—rezerwiści 

ROCZNIKA 1890 
których nazwiska rozpoezsniają się od 
Kp do Kw. 

Do komisji drugiej (Konstantynow
ska 81) — mają się zgłosić dziś wszyscy 
szeregowcy—rezerwiści 

ROCZNIKA 1895 

których nazwiska rozpoczynają się od 
Ko do Kw. 

Wreszcie do komisji trzeciej (Wól
czańska 203), mają się zgłosić w dniu 

wszyscy muszą przybyć n a . jy* 
punktualnie o godz. 8-ej zrana. J j^ . 
przeciwnym razie ulegną n a t y

 u 

wej karze jednodniowego a r e s Z j 

k o r n i k 
• ^ 

sto* 

f. BUTE. 

. Żywy trup. 
SiedzśeTiśmy -w czwórkę przy okrą

głym, kawiarnianym stoliku. Początko
wo rozmawialiśmy na temat interesów 
handlowych, a gdy ilość wypitych kielisz 
ków przekroczyła ju* zwykłą normę, 
przeszliśmy na tematy dowolne. 

Każdy z nas poczuwał sie do obowiąz 
ku opowiedzieć coś niezwykłego ze swe-
ilo życia. Wszystkie jednak przeżycia 
były tylko czczą megalomanią, lecz jedno 
opowiadanie naszego przyjaciela, amery-
kanina Gordona, utkwiło mj głęboko w 
oa mięci. 

— Przyjaciele! — rozpoczął Gordon 
— każdy z nas opowiedział przed chwilą 
historje zc swego życia. Nie chce być 
w stosunku do was dłużnikiem — i dla
tego zrywam zasłonę z okropnej tajem-
wcy. która otacza mą osobę... 

Gordon zamilkł na chwilę, jakgdyby 
łtarał się zebrać myśli. Spojrzeliśmy 
na niego zdziwionym wzrokiem, gdyż 
nikomu z nas nie wpadło do głowy, że 
Ł tym wysokim barczystym mężczyzną 
typowym amerykaninem, moż* być zwią 
zaoa jakaś tajemnica. Wiedzieliśmy o 

im, że żyje z procentów od swego ka
pitału, niczego sobie nie odmawia i zaj
muje się sztuką malarską. 

— Panowie wiecie o tern, że nazy
wam się Jerzy Gordon, mam trzydzieści 
dziewięć lat i urodziłem się w San-Fran 
cisko. To nieprawda. Nie jestem Gor
donem i nie przyszedłem na świat w 
San-Francisko. Przypuszczacie, że by
łem lektorem na uniwersytecie, ale i ten 
szczegół z mego życia nie odpowiada 
prawdzie. 

Urodziłem się Ne w-Jork u. 
Mam czterdzieści trzy lata i posia

dam majątek wartości 627 tysięcy dola
rów. Powtarzam raz jeszcze: nie na
zywam się Gordon, jestem ministrem Ar

turem Suliwanem, zamordowanym w 
czasie otwarcia wystawy w Filadelfji 
przed pięciu kty... Kelner, piwa!.. 

— He-he-heL Widzę w oczach wa
szych nieufność — ciągnął dalej, patrząc 
na nas uważnym wzrokiem — i bardzo 
mi przykro z tego powodu. Mówię praw 
dę, Historja moja jest krótka i jasna. 

Proszę posłuchać... Ojciec mój nazy 
wał się — Samuel Suliwan. Dzięki 
świetnie prosperującemu przedsiębior
stwu i spekulacjom na konserwach mięs 
nych, ojciec mój zebrał w krótkim cza
sie dość pokaźny mająteczek. Gdy do
rosłem i przede mną stało pytanie 
przyszłej mojej karjery, postanowiłem 
pracę swą poświęcić ojczyźnie. Krótko 
mówiąc — wybrałem karjerę polityczną. 
Szczegóły mej politycznej działalności 
nie są tak charakterystyczne, ażebym 
zwrócił na nie waszą uwagę. Zaznaczę 
tylko, że los był dla mnie bardzo łaska
wy: w trzydziestym piątym roku żyda 
cieszyłem się ogromnym wpływem w 
sferach parlamentarnych, zajmowałem 
wybitne stanowisko polityczne i przy
szłość przedstawiała się jeszcze ponęt
niej. 

Brak mi było tylko jednej rzeczy: 
odpoczynku. Całe swe życie poświęci
łem pracy, zapominając o własnej wygo 
dzie i osobistych przyjemnościach. Wre
szcie ogarnęła mnie obawa, że organizm 
moĵ  nie wytrzyma tak wielkiego natę
żenia pracy. 

— W tym czasie poznałem Jerzego 
Gordona, tego właśnie, za którejjo mnie 
obecnie powszechnie uważają. Jak bar 
dzo się wtedy cieszyłem z tej znajomo
ści i jak bardzo teraz żałuję tego! 

On był biedny, lecz bardzo inteli
gentny i mądry. Zarabia} na chleb, do
słownie w pocie czoła — lekcjami. 

Dokładnie pamiętam dzień naszego 
spotkania. 

Wygłosiłem wówczas jakiś odczyt na 
unłWersytecie. On ujrzał mnie wów

czas po raz pierwszy i był zachwycony. 
Bez namysłu napisał do mnie list, w któ 
rym wyznaczył mi miejsce spotkania na 
jednej z głuchych uliczek w New -
Jorku. 

Nie poszedłem, oczywiście. Lecz on 
nie ustępował. Po pierwszym liście 
przyszedł drugi, potem trzeci. Wresz
cie listy te zainteresowały mnie do tego 
stopnia, że postanowiłem się z nim 
spotkać. 

— Pamiętam wszystko dokładnie... 
Była ciemna noc i już zdaleka, w slabem 
świetle latarni dostrzegłem oczekującą 
mnie postać mężczyzny, otulonego w sze 
roki płaszcz. Podszedł do mnie i zdjął 
kapelusz... 

Trudno opowiedzieć, jak wielkie ogar 
nęło mnie przerażenie... Proszę tylko 
pomyśleć: ujrzałem w tym człowieku 
siebie!.. Tak, tak!.. To byłem ja!.. Ko-
pja mcqej twarzy, postaci, ruchów.. Ale 
to jeszcze nie wszystko: on zaczął mó
wić — i głos jego był identycznie po
dobny do mego głosu. 

— Domyślacie się chyba, co było 
dalej?... Biedak, nauczyciel Gordon, po
dał projekt zastępowania mnie od czasu 
do czasu, ażeby mi umożliwić odpoczy
nek. On zgodził się skromnie zostać 
mym sobowtórem, i zastępować wszę
dzie, gdzie obecność moja jest koniecz
na. Przyjąłem jego projekt... 

— Od tej chwili rozpoczęło się dla 
mnie szczęśliwe życie. Wyznaczyłem 
memu sobowtórowi dość pokaźną rentę 
i on mnie zastępował na każde zawo
łanie. Czasem wygłaszał nawet mowy 
polityczne... 

— Życie nasze miało podwójny cha
rakter. Mieliśmy do dyspozycji dwie 
twarze, któremi posługiwaliśmy się ko
lejno. 

Ten, który grał rolę ministra, był 
zawsze starannie ogolony i przyzwoicie 
ubrany. Drugi — nosił połatane ubra-. 
nie i perukę na i łowie. Przebieraliśmy! 

się często w moim iabiaeaXita P^f, 
przychodził do mnie w szefo* g^gjga^ 

Po chwili zamieniał sie, J v 

On siadał c * czu. 
a ja — nauczycisla. 
ku, a.ja wychodziłem na ^ o t o ° . . „ G<f 

.' — Po upływie pewnego cg£ ^ 
don przejął się swą roją i ? n ^ W E 
drugiem „ ja" pod w z g l ę d y ' ^ 
i moralnym. W t a j e m m c z ^ - f ^ j & 

swego n i s p o r 
lny 

wzajemnie w tajniki ^-o-
razu nie doszło między P a , n i C 

zumienia... Kelner, piwa!... c^oV 
Zamilkł na chwilę i PP1*"1 , 

dalej: ^tv^ 
-Tak . . . w ten q x * * P'*?? 

ob* cztery lata. ; b y c 

Pewnego dnia musiałem f 3 i e r n ^ 
na otwarciu wystawy. >

 x

 ze$W ii. 
Gordona. I wtedy właśnie on R j C a j £ 
mordowany przez anarch . . ^ . r l

 D 

lego.. Otrzymał raftę W gfoW« ^ 
jęku nawet. ,•. „ , tfSryscU 

Sytuacja była tragiczna, w ; ^ 
dzieli, że minister Artur Su'-J , **J„ 
zamordowany. Pccbowa'1 » j o*m 
stkiemi honorami. Krewni " j e f ^ 
mali spadek, a a n a r c h ^ ^ c ' 0 ff 

oj*1 

/iadomc A ja., otrzymałem wi 
śmierci w Waszyngtonie. , 0&Kt. 

- Ale pan mógł vn«*fit

Kds&fi 

tajemnicę, wykazać swą 
przekonać,.. . jo s^.11 fil* 

— To nie doprowadziłooy^^^pj j , 
Ośmieszyłbym się ^ H 0 ' " ^ ^ otf*^»* 
przyznaliby się do mnie, 8 J pj.e y 

zbyt wielki spadek... F 
Wszyst k i e łem dewodów... Wwy«»* w n 0 b ^ U 

piery były w ministerstwie. t y ) e V 
cze, że dawałem Gordonów. 
niędzy,... ' „ roi^Aedl 

Teraz ja zamordowany ^ ty* 
posiadam majątek wartości 
dolarów i zajmuję się sztuKł 
Zresztą... ozy to nie jest 1 ^ . X Z A ^ - -
ry kule i pompatyczny P^Ł. J ^ ry Kule i -pomp 
ner, piwa!. 

Tłuniac 



Dzts: Teodo'a I Oest. 
Jutro: Andrzeja I Am. 

Wschód słońca o g. 6.41 
Zachód o g. 3.67 
Wsch. Księżyca o g. 11.17 
Zachód o g. 7.59 
Długość dnia 8.40 
Ubyło dnia g. 6.09. 

Amerykanie 
oprowadzą elektry

fikację Polski 
w wielkim stylu 

Zebrano na ten cel 
4 6 tniljonów dolarów. 
Y Nowy Jork, 7 listopada. 

liUhiif^^nych sier amerykańskich ko 
JNą United Press: 

Jtiyjjj elektryfikacji kolei w Polsce 
"'tysił!! Dopuszczalnie w najbliższej 
ie j e s t

 ś c l realne kształty. Projektowa 
* HH Z a ł o ż e « j e centrali elektrycznych 
'(o j>0| ̂  któreby zaopatrywały nletyl-

^' s«e, ale i sąsiednie państwa. 
Wauu . v

P l ieprowadzenlu teSt> śmiałego 
S r? , m 9 głównie udział następujące 
?«trir. ^ t w a amerykańskie: „General 
W D -np". ..Westing House" i „F i -
^'sn«M R T R O"". które złączyły się w no-
^eni* * P t*•..UHWties Comp." w celu 
^ovva i? 2 e n : a elektryfikacji Polski. 

Scz^ , 5 i e r Pnlu r. b. zapewniono przez 
H Dn e przedsiębiorstw dla ce-
%Zx y i s z v c h kapitał w kwocie 26 
^WSłn, u o l a r ó w . Spółka zamierza 
V M r acować z brukselską grupą Hei-

rii Iz kupił Bank Han-
»1 an w fcszaisrie? 
^ u , C a f-omnierziale" an 

się w finansowaniu 
vsłu po!sk?ego. 

ty s f ^ s p o l i t a " donosi 
u*** ^ n a n s o w y c h warszawskich 

> c r t C 2 y w a pogłoska, że prowa-
C 5i e r . " u| sszego czasu przez „Banca 
s

l e°»ab • ' W Medjolanie pertrakła-
% e 2

y c i e Banku Handlowego w War 
%an e

0 s t a } y w ostatnich dniach sfina-

J ^ a , ' ^ i n e r z i a l e " , który był do-
' ^ y , ~ f

t n * e r e s 0 w a n y w Banku Han' 
'Ormio udzielonej mu pożycz

k i 2 n " obecnie stał się posiada-
lwiąeit większości akcji banku. 
HNIZ * * e j n Ma nastąpić całkowita 

N i n 
c ia instytucji, a* do zmian per 
o c z n i e . 

Nel & n

 k ł o w a Q e jest utworzenie par 
S k M

 C * nowoczesnego, elastycznego 
Nnj^j . l ó r e ś o sprawność finansową 
* ł H i ^ y doply w świeżych kapitałów 

J^MtsĄj ? nk m & nosić charakter pol-
M^^ją-h 1 s l u i y ć przedewszystkiem po 
C^ob e ? y a ł u ' h a n d , u - W Praktyce 
t r ^ & W ^ *° n a drodze szerokiego 
™Mtcii [ a Produkcji przemysłowej i 
. ^ > < H o w y c h . 
& 0 w i e < U i a

o / ć . p o w y i s z a -

K 
°sć źródła. 

ajemv na 

H 0 l r ° ^ dorożek samocłio-
y c « przeorowadziła 

wczoraj 
^y i? ' , •Wadałąea się z przed-
W 1 1 ""anlstratu I policji . 

i , ^ z i i U 0 , l e Kdajszym na ulicach Ło-
»il«Ne P r z ystawaią dorożki samb-
H*. 2 ôprowadzała kontrole ko-
C>ei ,̂ !?n'a magistratu 1 policji pan 
>K «nimr / d o r o ż e k . które nie posta
wy LU'nr?>- rejestracyjnych magi-
Ł tyci, t " C Z ( i m wszyscy nicposiadają-

^Pow 7 c r o w . zostnll pociągnięci 
W l e<Uialnoścl. (p) 

Pracownicy państwo
wi, niezadowoleni ze 

swego losu. 
Specjalna delegacia skarży 
się p. premjerowi na prze
suwanie terminu stabiliza

cji i protekcjonizm. 
Z Warszawy donoszą nam:. 
Premjer Grabski przyjął w sobotę 

delegację prezydjum związku urzędni
ków i funkcjonarjuszów państwowych, 
w osobach pp. Sasorskiego i Dudy. 

Delegacja przedstawiła dezyderaty 
urzędników państwowych dotyczące 
kwestji stabilizacji, wypłaty dla zwol
nionych ze służby na mocy art. 116 prag 
matyki urzędniczej, oraz sprawę funk
cjonarjuszów kontraktowych, która w 
dalszym ciągu nic jest uregulowana. 

Specjalnie w sprawie stabilizacji, de
legacja zwróciła uwagę na ciągłe odda
lanie terminu stabilizacji i na wpływy 
uboczne przy przeprowadzaniu stabili
zacji, co na ogól urzędników i funkcjo
narjuszów państwowych oddziaływa 
niezwykle demoralizująco. 

Premjer obiecał rozpatrzeć przychyl 
nie te dezyderaty. Sprawa stabilizacji 
przekazana będzie komisji stabilizacyj
nej, na której czele stoją ministrowie: 
Zychliński 1 Raczkiewicz, oraz wicemi
nister Studziński. 

Pracownicy samorządom 
wi powołali do życia 

„Radę Naczelną Pracow
ników Samorządowych". 

Obecnie istnieją trzy związki równo
rzędne pracowników: a) miejskich, b) sa
morządu powiatowego i c) administracji 
gminnej na terenie powiatu kaliskiego, 
przyczem wyżej wspomniane związki po 
wołały do życia organ wspólny „Rady 
Naczelnej Pracowników Samorządo
wych". 

Obecnie rada ma dążyć do przeprowa 
dzenia faktycznego dostosowania warun
ków pracy w samorządzie do warunków 
państwowej służby cywilnej, uważając i i 
tu winna leżeć granica oszczędności. W 
sprawie powyższej rada pracowników 
ma się zwrócić do władz państwowych. 

Bezrobotni pracownicy 
umysłowi 

ofrzymafą 20,000 złotych 
Jak się dowiadujemy, ministerstwo 

pracy postanowiło przydzielić dla Lodzi 
sumę 20.000 zł. z ogólne) kwoty 100.000 
zł. przeznaczonej na zapomogi dla bez
robotnych pracowników umysłowych. 

Szoterzy muszą być jedno
licie umundurowani. 

W miesiącu b. lub w miesiącu grud
niu oddział ruchu kołowego wyda roz
porządzenie, aby szoferzy dorożek sa
mochodowych posiadali jednolite umun
durowanie, (p) 

leafr MśejsKi. 
Teatr Miejski daje dziś dla członków 

T. U. R. Zygmunta Krasińskiego „Nle-
Eoską Komedię". 

Jutro (wtorek, środa i czwartek) o-
statnie trzy występy Kazimierza Juno-
szy-Śiępowskicgo w „Żywej masce" — 
wszystkie trzy po cenach zrzeszenio
wych. 

W piątek 4-te przedstawienie po ce
nach najniższych (od 40 gr.). Dana bę
dzie po raz 12-ty sensacyjna komedja 
Savoir'a „Wielka księżna i chłopiec ho
telowy". Bilety w kasie zamawlań od 
jutra. 

W sobotę, o godz. 3 popołudniu, po 
raz ostatni na przedstawieniu dla mło
dzieży szkolnej dana będzie „Nie-Boska 
Komedja". Bilety do nabycia od środy. 

W sobotę wieczorem, 7-ma premjera 
sezonu: krotochwila Al. hr. Fredry (oj
ca) — „Damy i huzary", poprzedzona 
krótka nrelekcją literacką Adama Grzy 
mały-Siedlcckiego. 

Dma 8-go l-stopada zmarł po długich i ciężkich cierpieniach mój uko
chany mąż, nasz drog' syn, brat, zięć i szwagier 

B. P. 

Stanisław Pływacki 
przeżywszy lat 46 . 

Wyprowadzenie drog ch nam z*łok nastąpi w poniedziałek, 9 listopa
da 1925 r. o g. 12 w południe z domu żałoby przy ul. Piotrkowskiej 83. 

Na smuiny ten obrzęd zapraszają krewnych i znajomych pogrążeni 
w smutku 

Żona i Rodzina. 

U 
Dziś staje przed sądem wojskowym w Warszawie 

rotmistrz Podgórski za spoliczkowanie i pobicie pani 
doktorowej Laury Zwykielskiej. 

Z Warszawy donoszą nam: 
DzU w sądzie wojskowym pod prze w. 

szefa sądu płk. Armińskiego odbędzie się 
rozprawa główna przeciwko r lm. Pod
górskiemu z wyższej szkoły wojennej, o-
skarżonemu z art. 469 cz. I. k. k. o znie
ważenie czynne doktorowej Lamy Zwy
kielskiej, 

tfak wynika ze skargi poszkodowanej 
rotm. Podgórski w dn. 19 ub. miesiąca na 
stacji kolejowej pobił ją I spollczkował 
za to, że na uwagę jego zwróconą do 
swej żony, że „nie życzy sobie, żeby je
chała z parszywymi żydami" — p. dokto 
rowa Z. odrzekła: „w tym wypadku naj
lepiej byłoby zmienić przedział". 

Wymiana zdań doprowadziła do nie

słychanego wyniku, w skutkach którego 
prokurator wojskowy pociągnął rotm 
Podgórskiego do odpowiedzialności kar
nej z art. 469. k. k., a więc w tłumaczeniu 
na język zwykły — za znieważenie czyt 
ne kobiety (nb. żony lekarza, oficera re
zerwy w. p.) 

W sprawie tej. która poruszyła szero
kie koła wojskowe i społeczne naszego 
miasta, występuje w charakterze świad
ków wiele osób,. które samorzutnie za
ofiarowały swe usługi dla wyświetleni? 
prawdy. 

Oskarżenie w :mienui poszkodowane" 
wnosi adw. Rykcwski. 

Pani Zwykielska je*t łodzianką, cór
ką znanego przsnjysiowca łódzkiego. 

Wl*c>OMOVCi 
Niedziela sportowa w Łodzi. 

W listopadowy dżdżysty dzień roze
grano szereg zawodów. Przed obiadem 
na boisku przy ul. Wodnej spotkały się 
w grze towarzyskiej zespoły ŁTSG. i Wi 
dz-ew. Jak było do przewidzenia zwycię 
żyła drużyna Towarzystwa, ale do przer 
wy prowadził Widzew. Byłby może Wi
dzew uzyskał zaszczytniejszy wynik, gdy 
by nie słaba gra bramkarza i doskonała 
inicjatywa przebojowca Towarzystwa 
Herbstreicha. Gracz ten, obecnie jeden z 
najlepszych łączników w Łodzi zdobył 
dwie bramki, które wpłynęły na decydu 
jące zwycięstwo biało-czerwonych. O-
prócz tego strzelcami byli Francman i Fi 
szer. Dla Widzewa zdobył bramkę hono 
rową Walter. 

Po południu na tym samym boisku 
zmierzyli swe siły Wojskowi z GMS-em 
w grze „puharowej". Mecz ten decydo
wał o tem, kto zakwalifikuje się do o&ta-

"•rznej rozgrywki o puhar PZPN. okręgu 
\ dzkiego. Tem dziwniejszem wydać się 
może, że WKS. z nieuzasadnionych przy 
czyn wystawił zespół"z dziesięciu graczy 
zdekomletowany zresztą przez zejście 
Bestka z boiska. Takie lekceważenie 
przesądziło wynik ważnego spotkania, a 
że GMS. walczył z zapałem ; energją 
więc słusznie zwyciężył. 

Ł.T.S G.—Widzew 4:1 (0:1). 
Interesujące te zawody ściągnęły sp( 

ro widzów na boisko przy ul. Wodnej. 
Do przerwy gra otwarta, przyczem udaje 
się Widzewowi prowadzić 1:0. W drugiej 
połowie gry silna przewaga ŁTSG., któ
re uzyskuje kolejno cztery bramki: w 1 
min. przez Francmana, w 22 min. przez 
Herbstreicha, w 26 min. przez Fiszera o-
Taz w 42 min. przez Herbstreicha. Zawo
dy prowadzi} p. Marczewski. 

G.M.S.-W.K.S. 2:1 (2:0). 
Decydująca rozgrywka o puhar PZPN 

w k i . B na gruncie łódzkim przvn'osla 
niespodziewanie zwycięstwo GMS-owi 
Zwycięstwo zasłużone; bramki uzyskali: 
dla GMS-u — Kazimierczyk, w 'cm je
dną z karnego, dla Wojskowycli — Kara 
siak. Publicr"r>ici 400 osób Sędziował p. 
Otto. 

Ł.T.S.G HI—Turyści III 
2:1 (0:1). 

Zawody o mistrzostwo trzecich dru 
iyn klubów ki. A. pomiędzy pewyższemi 
drużynami przyniosły nieznaczne zwycie 
rtwo Towarzystwu w stosunku 2:1. 

Zawody zamiejscowe. 
Polonia—Orkan 5:2 (0:2). 

Warszawa, 8 listopada. 
2awody towarzyskie pomiędzy Polonją 

a Orkanem przyniosły zwycięstwo Po-
lonji w stosunku 5:2. Zwycięsca wystąpił 
w osłabionym składzie w 9-ciu. 

Wisła-Wawel 4:0 (0:0). 
Kraków, 8 listopada. 

Finałowa rozgrywka o puhar P.Z.P. 
N-u na gruncie krakowskim przynosi 
zdecydowane zwycięstwo Wiśle' w sto
sunku 4:0. Do przerwy gra równa. 3 

Na Górnym Śląsku. 
Królewska Huta, 8 listopada. 

oracovia—Amatorski K. S. 7:0 (5:0] 
Cracovia pokazała świetną nrę techni
czną ł taktyczną przez co odniosła tak 
wysokie zwycięstwo nad mistrzem Gór 
neeo Śląska. Bramki dla Cracov" uzy-

Katowice, 8 listopada. 
I F. C. Katowice—Ruch Wielkie Ha> 

duki. Rozgrywka o puhar GOZPN p o 
nosi* zwycięstwo Ruchowi. 

Te same zawody trwają \> 
dalszym ciągu.jako mocz .towarzyski, 
który zakończył się zwycięstwem I FJŁ^ 
w stosunku 8:3 (4:2). 



^ L U S T R O W A N A R E P U B L I K A " 

Kongres robotników rolnych 
o b r a d o w a ł wczoraj w Warszawie i d o m a g a ł ^ R o z w i ą z a n i a 

sejmu i rozpisania nowych wyborów^" 
-:o: 

Komuniści usiłowali rozbić pochód uczestników kongresu. 
Nasz warsz. koresp. telefonuje: 
Wczoraj w Warszawie w budynku 

cyrku obradował kongres robotników 
rolnych, chłopów bezrolnych i małorol
nych zainicjowany przez P. P. S. 

Na kongres przybyło około 6 tysięcy 
delegatów. 

Zjazd zagaił poseł Kwapińskł poczem 
tta. przewodniczącego zaprosił wice-mar 
szalka sejmu p. Moraczewskłego, ten 
zaś na asesorów — poszczególnych de
legatów. 

Przedstawiciele dzielnic warszaw
skich P. P. S. przybyli na kongres ze 
sztandarami. 

Pierwszy przemawiał poseł Kwapiń-

ski, który wyjawi ł zebranym cele kon
gresu. 

Mają one za zadanie "zamanifestowa
nie solidarności ludności miejskiej z pro 
letarjatem wiejskim. 

Wygłoszono szereg referatów. Poseł 
Kwapiński mówił o reformie rolnej, po
seł Barlicki o sytuacji poltycznej i go
spodarczej. 

W końcu zebrania uchwalono dwie 
rezolucje. 

Pierwsza domaga się odrzucenia po
prawek senackich, pogarszających usta 
wę o reformie rolnej. 

Zebrani domagają się również rozwlą 
zania sejmu i ogłoszenia nowych wybo
rów. 

Druga rezolucja zawiera żądanie na
tury gospodarczej i politycznej. 

Zebrani wybrali delegację, która 
przedstawi powyższe rezolucje marszał 
kowi Ratajowi I premjerowl Grabskiemu 

Po przerwie w obradach kongresu, 
kolo cyrku na ul. Ordynackiej zgroma
dzili się komuniści, którzy uformowali 
pochód z transparentami o treści anty
państwowej i usiłowali rozbić pochód 
uczestników kongresu rolnego. Doszło 
do starcia z policją, która zaaresztowa
ła 96 komunistów I skonfiskowała 3 
transparenty. 

Echa zamachu na Mussoliniego. 
Gen. Capello głównym inicjatorem spisku na 

życie dyWafora. 
Faszyści zawieszają pisma opozycyjne. 

Włeded, 8 listopada. 
„Neue Freie Presse" donosi z Rzy

mu, że według dotychczasowego śledz
twa generał Capello był głównym Ini
cjatorem zamachu na Mussoliniego. 

Oskarżenie zarzucać mu będzie nie-
tylko usiłowanie morderstwa, lecz rów
nież chęć dokonania przewrotu w pań
stwie. 

W kolach oficjalnych słychać, że njcl 
..pisku prowadzą z kół wolnomularskich 
do Francji, gdzie wśród zamieszkują
cych tam wlochów była subskrybowana 
t. zw. „pożyczka wolności" na cele za
machu. 

Wiedeń, 8 listopada. 
Dzienniki donoszt z*Rzymu, że wszy 

stkie prefektury policji otrzymały pole
cenie zawieszenia pism opozycyjnych 
na przeciąg dwuch dni. 

Rzym. 8 listopada. 
Nadzwyczajne wydanie dziennika 

„Popolo di Roma" donosi, że w związku 
ze. śledztwem w sprawie zamachu na 
Mussoliniego deputowany opozycji Ben-
civenga został zawezwany wieczorem 
do centralnego biura policji, gdzie został 
zatrzymany. 

Rzym, 8 listopada. 
Podana przez dzienniki wiadomość, 

jakoby naczelny redaktor dziennika „La 
vero" Ansaldo został aresztowany oka
zuje się nieprawdziwą. 

Rzym, 8 listopada. 
Po dwugodzinnem badaniu deputo

wany Bcncivenga został wypuszczony 
na wolność. 

Rzym, 8 listopada. 
Przybył tu z Turynu generał Capello 

pod eskortą kapitana I kilku karabinie
rów. 

By ły generał Capello został interno
wany w więzieniu Regina Coeli. 

Kolonjalne kłopoty Francji. 
Sytuacja w Marokku jest opanowana — twierdzi 

marsz. Petain. 
W Syrji sytuacja fest jednak nadal nie wyjaśniona. 

Paryt, 8 listopada. 
Polaka Atf«o<-t* Telegraficzna 

Marszalek Petain przybył do Pary
ża 1 odpowiadając na pytania dziennika
rzy ograniczył się do odpowiedzi, że sy 
tuacja wojskowa w Marokko jest cał
kowicie opanowana 1 że kraj ten odtąd 
jest całkowicie zabezpieczony przed za 
machami i podżegiwaniem do buntu ze 
strony Abd-el Krlma. 

Paryż, 8 listopada. 
Nowomlanowany wysoki komisarz 

dla Syrjl senator de Jouvenel oświad
czył przedstawicielom dzienników, że 
starać się będzie o możliwie rychłe u-
spokojenle ł zorganizowanie Syrii, aby 
umożliwić jaknajszybsze wprowadzenie 
autonomii. 

Francja —• ołwladccyl senator de Jou 
"renel — która pragnie pokoju, lecz po
koju honorowego, nie może się zrzec 
mandatu, Jaki został Jej powierzony 
orzez ligę narodów. 

Zdaniem senatora Jouvenela wysoki 
komisarz powinien objąć rolę neutralne
go arbitra między rozmaitemi wyzna
niami 1 rozmaitemi narodowościami, 
lecz powstrzymywać ataki i napaści. 

W końcu senator dodał, że zamierza 

współpracować w śclslem porozumieniu 
z Anglją I Turcją. 

Rabat, 8 listopada. 
Steeg oświadczył w wywiadzie z 

przedstawicielami prasy, że wiadomości 
o przybyciu półurzędowych mandatar-
juszy Abd-el Krima są całkowicie bez
podstawne. 

Następnie Steeg zauważył, że Fran
cja nie pozostaje wcale w otwartym sta 
nie w'ojennym z Abd-el Krimem, który 
jeśli pragnie pokoju, powinien tylko za
przestać wrogich kroków. Pokój zrodził 
bv się wówczas automatycznie, bez żad 
nego protokulu dyplomatycznego. 

Czarne koszule na cześć 
czerwonej gwiazdy 

wznoszą (oasfy I wiwaty 
Wielki bankiet w ambasa
dzie sowieckiej z okazji 
rocznicy przewrotu bolsze 

wickiego. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Rzym, 8 listopada. 
Z okazji rocznicy przewrotu bolsze 

wiokiego, święconej uroczyście przez 
władze sowieckie, poseł sowiecki Ker-
gencow wydał wielkie przyjęcie, w któ 
rem wzięli udział minister gospodarki na 
rodowej Belluzzio i komunikacji Ciamo 
oraz podsekretarz prezydjum rady mini
strów Suardo, kolonji Cantalupo i komu 
nikacji Panunzio, oraz liczni członkowie 
korpusu dyplomatycznego, deputowani i 
t. d. 
KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3C 
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